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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tek ic ie  1 mm w 1 iz p a lc l. (szeroko**
szpalty  45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow o po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.

Jędrzejów, 5 /6  grudnia 1942

A d m in is tra c ja  1 ekspedycja: Jedrzejdw . Rynek 1. TeL 50. 
Nadesłane, a  nie zam ów ione przez R edakcje rękopisy, bedą ** ra- 
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną 
iv>r,7t.owo na  opłacenie przesy łk i zw rotnej. — O kazuje sie 3 razy 
w tygodniu : we w torek , czw artek , sobotę *n, j ^  5 ę  ̂_ J T !}’’• a a *«/ 
m iesięczna 2.40 zł., z  odnoszeniem  do domu 2.80 zł., poczta »■*>

P o  s z e ś c iu  t y g o d n ia c h
B erlin . 4 g ru d n ia .  R easu m u jąc  do ty ch ­

czasow e w y n ik i trw a ją c y c h  od sześciu ty ­
godn i w alk  w A fryce  pó łnocnej. pisze 
„ F r a n k f u r te r  Z e itu n g 1*.

„W  4 dn i po rozpoczęciu akc ji  oddziela­
n ia  sie  R o m m la  od 8-ej a r m j i  b ry ty jsk ie j ,  
w y ład o w a ły  w zachodn ie j  A fryce  w o jsk a  
a m e ry k a ń sk ie  i b ry ty jsk ie .  N a jp ie rw  i bsa- 
dzono p o r ty  w  okolicy m ia s ta  A lg ie ru ,  po- 
ezem rozszerzono a k c je  w ojskow e dalej 
na  wschód. Dowództwo niemieckie i w ło­
sk ie  um ia ło  z na leży tem  zdecydow aniem  1 
■szybkością zarządzić odpowiednie kroki,  bę­
dące odpow iedzią  na te  akcje . N a  m ia s ta  
T u n is  i B ize rtę  jo ż  od końca  ro k u  1940 
m u s ia ło  paść oko każdego  w łoskiego czy 
n iem ieckiego  of ice ra  z r e so r tu  dowozu 
posiłków. K w e s t j a  dowozu zaopatrzen ia  
d łu g a  d ro g a  m o rsk ą  z S y cy l j i  do I r y p o l i -  
su s ta n o w iła  zawsze d raż liw y  p u n k t  przy  
w szys tk ich  przedsięwzięciach _ m ocars tw  
osi. W iększa  cześć tych  t rudnośc i  zn iknę ła ­
by  za je d n y m  zam achem , gdyby  m ożna b y ­
ło posłużyć sie  p o r tam i tune tańsk iem i .  Do 
po r tó w  tych z S y cy ł j i  można dojechać w 
c iąg u  je d n e j  nocy, poza tem  zas d ro g a  do 
nich jest s trzeżona  przez w łoską  tw ierdze 
m o rsk a  P a n te l le r ję .  n a to m ia s t  d ro g a  do 
T ry p o l isu  przechodzi koło  M alty . M ocar­
s tw a  osi szanow ały  je d n a k  su w eren n e  p r a ­
w a F ra n c j i  w Tunis ie ,  w sku tek  czego k ra j  
ten odpadł ja k o  e ta p  d la  dowozu posilkow. 
W  m om encie  jednak , k iedy  n ieprzy jac ie le  
o tw orzy li  % f ra n c u sk ie j  A fry k i  pom ocnej 
te ren  bojowy, w yc iągn ię to  z tego konse­
kw enc je  z ca łą  ene rg ia ,  p o d y k to w a n a  sy- 
tu a c ia  w ojenną .  O perac je  w ysad z an ia  
w o jsk  na lad  należa do n a j t ru d n ie js z y c h  
przedsięw zięć w ojennych , a A m ery k a n ie  
p rz y g o to w y w al i  sw oje  lądow an ie  w A fryce 
przez szereg  m iesięcy. N a to m ia s t  N iem cy i 
W ło s i  w c iąg u  bardzo  k ró tk ie g o  czasu u ję ­
li  w sw oje  rece  na jw ażn ie jsze  p u n k ty  ope 
r a c y in e  i  p rzesm yk i na te ren ie  T unisu .  
T em sam em  m o c a rs tw a  te  s p r a w u ją  w zm oc­
n iona  k o n tro le  nad lin.iami kom n n ik acy jn e-  
m i pom iędzy  w schodem  i zachodem  n a  
m orzu  S ródz iem nem.

Ślubowanie wierności przez 
dyrektorium partji faszystowskiej

Rzym , 4 g ru d n ia .  P®d przew odnictw em  
M usso lin iego  odbyło  się w ub. *rod« w 
gm ach u  P alazzo  V enezia posiedzenie dy ­
re k to r iu m  p a r t j i  faszy sto w sk ie j. N a w stę­
pie ze b ran ia  se k re ta rz  p a r t j i  m in is te r  V - 
d usson i złożył M ussolim ernu  w im ien iu  
„czarnych  koszul*1 podziękow anie za w y­
głoszenie p łom ienne j m owy.

„N a ró d  — rzekł m in is te r  Viduseoni — 
■toi z w a r ty m  szeregiem  za osobą Duce, 
gdyż  zda je  sob ie  sp raw ę  z tego. iż dzięki 
osob is tem u gen juszow i i w a lo rom  serca  
p row adz i on naród  d ro g ą  h o n o ru  i w iel­
kości. F a k t  ten p a r t j a  p rzypieczętow ała  
k r w ią  po leg łych  sw y ch  członków. P rzec iw ­
k o  ty m  w szys tk im , k tó rzy  o d d a ją  sie  śm ie­
sznej  u łudz ie  na  te m a t  z łam an ia  Włoch, 
wznosi sie dłoń całego narodn . zdecydow a­
nego na ponoszenie każdej o f ia ry  i k o n ty ­
n u o w an ia  w alk i  oreżnej do os ta tecznego 
zwycięstwa**. . , . .

W k o ń c u  m in is te r  Vidmwoni złozył szcze­
gó łow e sp raw ozdan ie  z dzia ła lnośc i  p a r t j i  
n a  odcinku ub ieg łych  miesięcy.

Nowy rekord w szybow r^tw le.
K raków , 4 g ru d n ia .  

J a k  don ieśliśm y  już 
pokró tce , u s ta lo n o  w 
Niem czech now y re­
kord  św ia tow y  w szy­
bow nictw ie.

Szybowce niemiec­
kie u z y sk a ły  k ilka la t  
przed obecna w o jną  
szereg rekordów^ 
wśród k tó ry ch  też j e ­
den reko rd  św ia tow y. 
Dopiero później udało  
sie  rów nież  in n $ m  na­

rodow ościom  odebrać  p ie rw szeństw o  rekor-  
dow com  niem ieckim . Obecnie udało  sie n ie­
m ieckiem u pilotowi szybowcow em u. B r y k o ­
wi V ergendz , k tó r y  p ra c u je  w szkole sz y ­
bowcowej S p i tz e rb e rg  pod W iedniem , do- 
kazać  n ie s łychanego  w yczynu  w sz ybow a­
n iu  na d ługa  mete. Lot jego  w y n o sił 45 go­
dzin  28 m in u t i 5 sekund , s ta ją c  sie n a jd łu ż ­
szym  do tychczas w y k o n an y m  lotem  i zy ­
sk u ją c  V rrgendzow l rek o rd  św ia tow y , k tó ­
ry  n ie  ta k  p rędko  k toś p rześcign ie . P rz ez  
dw ie  p raw ie  doby zn a jd o w a ł  się  V ergendz  
w pow ie trzu  co je s t  w y k o n a ln e  jedyn ie  
p rzy  n iezw ykle  w ielk iej w y trzy m a ło śc i  i 
p rzy tom ności  um ysłu .

Zagadnienie łodzi podwodnych
najważniejszym problemem Anglii.

S e n a to r z y  U. S. A. p r z e c iw k o  z a o p a tr y w a n iu  S o w ie tó w .
K raków , 4 g ru d n ia .  Ja k k o lw ie k  d o ty c h ­

czas nie u k az a ły  sie żadne kom en ta rze  an ­
gie lsk ie  do niemieckiego specja lnego  ko ­
m u n ik a tu  o za top ien iach  okrętów  przez lo­
dzie podw odne w lis topadzie, to num o  to 
w p ra s ie  a n g ie lsk ie j w y p ły w a ją  ustrzeże­
n ia  przed lekcew ażeniem  n iebezpieczeństw a 
łodzi podw odnych  w coraz to  bardz ie j zde­
cydow any  sposób. W szys tk ie  p ism a  zga- 
dza ją  sie co do tego, że należy rozwo.) obe­
cnej sy tu a c j i  kom entow ać ostrożn ie  i 
k re ś la ją ,  że w o jn a  b y n a jm n ie j m e zm iza 
sie do szybkiego  końca, a to z t e g o  j m w o d u ,  

że należy wprzód rozwiązać zagadnien ie  lo­
dzi podwodnych.

P ew ien  n e u t ra ln y  k o responden t  w yraża  
sie w ten  sposób o położeniu:

„ J e s t  rzeczą cidcaw ą, ja k  niebezpie­
czeństw o łodzi podw odnych  c iąg n ie  sie 
przez o fic ja ln e  enunc jac je , pośw iecone 
różnym  Innyra tem ato m . N agrom adze­
n ie ostrzeżeń  przed rozw ojem  „w ojny  
frachtowej** nie Jest b y n a jm n ie j p rzy ­
padkiem , gdyż po trzech  la tach  pozo­
s ta je  n iem iecka łódź podw odna w d a l­
szym  c iągu  n a jw ażn ie jszy m  p rob le­
m em  A ng iji" .

P o za  tem  n a t r a f i a  an g ie lsk a  p ro d u k c ja  
lo tn icza  n a  na jw iększe  przeszkody. W ła ­
śnie  zwrócił uw agę  lo rd  L y tt le to n  na to, ze 
p ro je k ty  sam olo tów  ciąg le są  Jeszcze, ja k  
faso n y  kapelu szy  dam sk ich .

R ów nież w szyscy m ów cy w  kongresie  
S tanów  Z jednoczonych w ypow iedzieli 
się  przeciw ko użyczeniu  pom ocy a l­
ia n to m  ta k  d ługo, ja k  w o jsk a  U. S. A. 
m uszą być zao p a try w an e  w  A fryce.

J n r  w  ciaau ub ieq lcqo  ro k u  ro zb u d o w a n o  lic zn e  p u n k ty  T oparc ia  n ie m ie c k ic h  lo d z i  p o d w o d n y c h  
in k  e  n a w e t Ż a k i  lo tn ic ze  n ie  m o q ą  z a s z k o d z i  ty m  fo r te c o m . N a  n a sze m  z d ,ę : ,u  w id z im y
ca ły  rzą d  b e to n o w a n y c h  b u n k r ó w  d la  lo d z i  p o d w o d n y c h  na w y b r ze żu  a ,laa! ^ ,e " ^ U'£ °  M

c y c h  ło d z io m  p o d w o d n y m  ła tw e  w p ły w a n ie  i w y  p ły w a n ie  z ich  p u n k tó w  oparcia .

„Nie m ożem y dłużej zao p a try w ać  Sow ie­
tów, jeżeli przez to  za o p a t ry w an ie  pow sta-  
jfl, u uas  n iedobory4* — oświucnazyl jeden  
z senatorów .

W  piśm ie  „Fortune**, s to jąc em  blisko  
ciężkiego p rzem ysłu  am erykańsk iego ,  czy­
tam y, że w w ielu u rzędach  w a sz y n g to ń ­
skich  o raz  w a r m j i  rozesłano  k w e s t io n a r iu ­
sze o zapo trzebow an iu  to n a żu  n a  przyszłe

Ciężkie straty  Amerykanów 
w bitwie nocnej w Lunga.

T okio . 4 g ru d n ia .  G łów na k w a te ra  ce sa r­
sk a  k o m u n ik u je , że ja p o ń sk ie  to rpedow ce 
za a tak o w a ły  w nocy na 30 lis to p ad a  jed ­
n ostk i f lo ty  S tan ó w  Z jednoczonych  w po­
b liżu  p o r tu  L unga  na w y s p i e _  G u a d a lc a n a l 
S tr a ty  pó łn o cn o -am ery k ań sk ie  w ynoszą :

Z ato p io n o : 1 o k rę t lin jow y, 1 k rążow n ik  
ty p u  „Augusta**, 2 k o n trto rpedow ce . Znisz­
czono pożarem : 2 kon trto rp ed o w ce , jeden 
ja p o ń sk i k o n trto rp ed o w iec  z tonął. U rzędo­
w a nazw a te j b itw y  b rzm i: „B itw a nocna 
w Lunga**.

T okio , 4 g ru d n ia .  T o rpedow ce ja p o ń sk ie  
w nocy na  30 l is topada  za la k o w a ły  je d ­
n o s tk i  f lo tv  S ta n ó w  Z jednoczonych w po­
bliżu p o r tu  L u n g a  na w yspie  G uada lcanar .  
przyczem za topiono jeden okręt lin jowy, 
jeden  k rążow n ik  ty p u  „Augusta**, podczas 
k iedy  n ą ! dwóch dalszych kon tr to rpedow -  
caćh wzniecono pożary . S t r a t y  ja pońsk ie  
podane  u rzędowo do w iadom ości w ynoszą 
jeden za top iony  kon tr to rpedow iec .

P ow yższa  w iadom ość, p o d an a  przez g łów ­
ną k w a te rę  ce sa rską ,  rozeszła się w Ją p o -  
nji w m om encie p rzy g o to w ań  do wielkich 
uroczystości z okazji  p ie rw szej rocznicy 
p rzys tąp ien ia  do wojny . O p ro g ra m ie  tych 
uroczystości w iadom o dotychczas,  że ja k o  
w stęp  do licznych imprez, dyw izja  g w ard j i  
ce sa rsk ie j  dokona w dniu  5 g r u d n ia  wiel­

kich m an ew ró w  pow ie trznych  p rzy  udzia­
le pó lw ojskow ego ja p o ń sk ie g o  związku lo­
tniczego. P o ra ź  p ie rw szy  w czasie  tych po­
kazów publiczność ja p o ń s k a  zobaczy tez 
m aszyny  ang ie lsk ie  i po łnocno-am erykan-  
skie, k tó re  zdobyto  w  c ią g u  p ie rw szego  ro ­
ku wojny, i na  k tó ry c h  będą częściowo 
szybować s tu d e n c i  japońscy .  W  tym  sa ­
m ym  czasie odbędą się  rów nież  na  tym że 
te ren ie  operac je  lądowe, w k tó ry ch  wezmą 
udzia ł p rzew ażnie  jednostk i  zm o to ryzow a­
ne. Z ca łą  pew nością  należy  rów nież  ocze­
k iw ać w te j rocznicy  w ażniejszych mów 
politycznych . P r e m ie r  w ygłosił  już  obe­
cnie przem ów ienie  do robo tn ików  p rzem y­
słu zbro jen iow ego w ważnem^ m ieście por- 
towem H orosz im a  w południow ej _ części 
w yspy  H ongo. .Tnponja w c iągu  p ie rw sze­
go ro k u  s tw orzy ła  sobie fu n d a m e n ty  dla 
dalszego zwycięskiego prow adzen ia  w ojny  
i nie u s ta je  w swych w ysiłkach  zadaw ania  
do tk liw ych  ciosów ^Stanom Z jednoczonym  
i W ielk ie j  B ry ta n i i ,  n ie da jac  im  p rzy  tem 
an i chwili spoczynku. P r e m ie r  To jo  
stwierdził ,  że zwiększenie s iły  bojow ej J a ­
ponii w sku tek  zm obilizow ania  wszystkich  
źródeł s i ły  narodow ej łącznie z wielkiemi 
o bszaram i su row cow em u zdobytem i na te ­
ren a ch  po łudniow ych, s tan o w i n a jw a ż n ie j ­
szy w a ru n e k  zwycięskiego zakończenia 
w ojny .

M u sso lin i z d e m a sk o w a ł  
m a c h in a c je  aljjantów .

Włochy pod znakiem mowy Duce'go.
R zym  4 grudnia W l.llca  m ow a M u s w ll -1 w całych  W łoszech potężne w ^ ż s n l . l d ą -  

n ie a o ^ a rz e d lz b ą  k o rp o ra c y jn ą , w k tó re j m in u je  nad uczuciam i I m y ślam i w łoskie- 
no 18-m ietieczneJ p rze rw ie  z a b ra ł on po- go  narodu .
n o w n le % ł° s  do *wego n aro d u , w y w arła  I Na każdym  k roku  na  uhey, w tramwa-

12 miesięcy. G dy zestaw iono  pierw sze po ­
zycje, odebra ły  one m ow ę u rzędn ikom  u rzę ­
du m o rsk ie g o  U. S. A,

Choćby te  k ilka  szczegółów u k a z u ją  nam , 
j a k  pow ażną  w  da lszym  c ią g u  pozos ta je  
k w e s t ja  tonażu  d la  a l ian tó w , zwłaszcza te ­
raz, k iedy  a r m je  ang lo -sa sk ie  w A fryco  
m uszą  o trzy m y w a ć  w ie lo s tronne  zaopa trze ­
nie z za morza.

ju ,  w jad ło d a jn iac h ,  k a w ia rn ia c h  i w miesz­
k an iac h  p ry w a tn y c h  m ow a _ M usso lin iego  
s tanow i nacze lny  te m a t  rozmów, u su w a ją c y  
u a  d ru g i  p lan  w szys tk ie  inne kwestje .  N ie­
b y w ały  spokó j, s iła  i pew ność zw ycięstw a 
D uce w y w arła  na ca łym  n aro d z ie  w łosk jm  
ja k  n a jg łęb sze  w rażenie. D uce z m ęską  j a ­
snośc ią  i w ie lką  p o w ag ą  złożył —- j a k  
powszechnie p o d k re ś la ją  — narodow i w ło­
sk iem u rzeczowe i r ea ln e  sprawozdanie^ b i­
lansow e na te m a t  obecnej sy tu a c j i  w o jen ­
nej. Szczególną rad o ść  sp ra w iła  m. in. u w a ­
g a  M ussolin iego odnośnie  do uznan ia ,  j a ­
k iem  cieszą się żołnierze w łoscy  w łaśn ie  
ze s t r o n y  niemieckich sił zb ro jnych .  F re- 
netyczny  en tu z jazm  w y w o ła ł ponad to  w ca­
łych  W łoszech energ iczny  p o rachunek , do­
k o n an y  przez M usso lin iego  z C h urch illem .

„Mowa Duce s ta n o w iła  n ap ię tn o w a n ie  w 
obliczu ca łego  św ia ta  p r e m je r a  b r y ty js k ie ­
go, k tó r y  p rz y b ra ł  sob ie  do g łow y, iż  m o­
że w yw ołać  duchow y  rozdźw ięk pom iędzy  
narodem  włoskim , a  rządem  faszystow ­
skim. Mowa Duce położyła koniec ty m  cie­
m nym  manewrom** — pisze w spó łp raco ­
w nik  d y p lo m a ty c zn y  agenc j i  S tefan i .  S ło­
w a Duce, k tó ry  p rzem aw ia ł raczej ja k o  
wódz ru ch u  rew o lucy jnego , niż ja k o  szef 
państw a, zob razow ały  ja sn o  w obec op in ii 
św ia tow ej s ta n o w isk o  psycho log iczne n a­
rodu  w łoskiego. N aró d  w łoski je s t  dzisia j 
tak i  sam. j a k  w roku  1922 i w  okres ie  w o j­
ny sa n k c y jn e j ,  poniew aż narodow e i sp o ­
łeczne podłoże w alk i  by ło  wów czas ta k ie  
samo, ja k  dzisiaj.  N aró d  w łosk i p o trzebu ­
je  p rzestrzen i d la  sw oich 46 m iijonów  lu ­
dzi i m us! w idzieć rea ln e  zabezpieczenie 
sw ego w yżyw ienia. S łow a D uce — pi«ze 
dalej S te fan i  — s ta n o w ią  ponow ne po­
tw ie rd zen ie  w ew nętrznego  I w szectek fo .i- 
nie śc isłego  zw iązku  W łoch  z ich sp rzy ­
m ierzeńcam i, zw łaszcza z N iem cam i. A l ia n ­
ci pow inn i  zdać sob ie  sp raw ę ,  że m a j ą  do 
czynien ia  z m o c a rs tw a m i p a k tu  trzech  j a ­
ko całośc ią .  T y m  razem  podłość ang lo -  
a m e ry k a ń sk a  rozb iła  się  o je d n o l i ty  po­
tężny, s ta lo w y  m or.  b iegnący  od R z y m u  do 
Tokio, poprzez Berl in  i z T ok io  do B e r l i ­
na  poprzez Rzym . W iochy , N iem cy i J a ­
p o n ia  s ta n o w ią  w spó ln ie  ze sw ym i sp rz y ­
m ierzeńcam i je d n ą  zw a r ta  s i łe  bojową.

Scizaeze w loełia . o n e ru j.ee  na jeziosze Łado**, 
zostały w dowód u znan ia  udekorow ane f iń ską  f la * ą  
służbową.
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Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 4 grudnia. W ioski kom unikat wo­

jenny  z czw artku brzm i: Główna kw atera 
sił zbrojnych kom unikuje:

U m iarkow ana działalność bojow a w Cy­
ren a  jse. N a odcinku Tunisu  w czasie s ta r ć  
z n ieprzyjacielskiem i grupam i bojowemi, 
m ających  ko rzystny  przebieg d la  w ojsk 
osi, wzięto do niewoli przeszło 2000 ludzi,, 
w tem  jeden caiy oddział b ry ty jsk ich  s trze l­
ców spadochronow ych. Zniszczono ogółem 
o4 czołgi i 6 pancernych wozów zwiadow­
czych.

L otnictw o m ocarstw  osi rpzw ijało  dzia­
łalność przeciw  kolum nom  nieprzy jaciel­
skich pojazdów  m echanicznych oraz prze­
ciw  nieprzyjacielskiem u zapleczu. L o tn i­
ctw o obrzuciło bombami objek ty  na  lotni- 
skach we francusk iej A fryce północnej.

W nocy na 2 grudniia doszło przed w y­
brzeżem tunetańsk iem  do krótkiego gw ał­
tow nego s ta rc ia  pomiędzy lekką w łoską 
torrnac.ia, sk ładającą  sie z 3 kontrtoirpedow. 
cow i 2 łodzi torpedow ych a fo rm acją  nie­
przy jacielską, w skład k tó re j wchodziły 2 
krążow nik i i 4 kontrtorpodow ce. Jeden  
z naszych kontrtorpcdow ców  zatonął Jnnv  
kontrtorpedow iec „Cainicia Nera", sto jący  
pod dowództwem kom a n d ora - por ucz n i k a 
Adrau F oscari storpedow ał n ieprzy jaciel­
s k i ,  WG Z w ?  najnow ocześniejszej kon-
nn w-V eksplozje aaobserwowa-
ratowanQ1 roz tego krążow nika wy-

W ezosnym rankiem  dnia  2 g ru d n ia  nie- 
p a k o w a ł y  te  sam ą for- 

^  ,81<? w odwrocie i zatopi-
. .)< dną lekką jednostką. Jeden  kou trto r- 

pcdowiec ciężko uszkodzono.
vv w alkach  pow ietrznych z lo tnikam i 

w łoskim i, n ieprzyjaciel s trac ił 7 samolo- 
L W!r* °yj h Ramolotów nie powróciło.

j e n n j  ;  ^ łoski hem unikat wo-n ?y  p ią tku  brzmi następująco :

k o m S u S r atera Wioakich Sit
Odpowiedzieliśmy skutecznie na  Gwał­

towniejszy nieprzyjacielski ogień artylcryj- 
najce.a " W m ig te  P<«Wfe w ' V r t

W Tunisie zdobyły niemieckie oddziały
4 5 4  j e ó c ó w ’ wi eden h ? , • «  ^  f a k z e j  potyczce wziął 

i^omi • ? Bersa-ljerow ponad 500 an ­
gielskich spadochroniarzy  do niewoli. 
n j , n„ kl oddziałów osi na  p o rty  francuskiej 
północnej A fryki i tam  znajdu jące sie ofcrę- 
y  kontynuow ane były  za dn ia  i w bocy. 

Ł 1-***?- ^ ^ O t y e h  w alk p o w ie trz a c h  z 
niem ieokiem i m yśliw cam i strac iło  nieprzy­
jac ie lsk ie  lotnictw o 16 samolotów.

Y środkow ej części m orza Śródziemnego 
zestrzelił jeden z naszych wywiadowców w 
w alce z 4 sam olotam i S pit fire jeden sam olot 
i  uszkodził jeden dalszy. Pow rócił on z licz­
nemu ciezkiem i uszkodzeniam i do sw ojego 
p u n k tu  oparcia.

O kręt szp ita ln y  „C itta di T rapan i"  został 
sto rpedow any i zatonął. Rannych nie było 
na  pokładzie. Ze 120 znajdu jących  sie na 
pokładzie osób, u ra tow ano  104, wśród nich 
W szystkie p ie lęgniark i Czerwonego K rzyża.

B ry ty jsk ie  sam oloty  przedsięw zięły nnlo- 
& . " ° ? n0 na m i°jw ow ośei sycylijsk ie . — 
\ \  srod ludności cyw ilnej było 2 rannych. 
Jed en  sam olot został tra f io n y  przez bate- 
r je  obrony przeciw lotniczej i spad ł płonąc 
koło A ugusta.

Je d n a  z naszych łodzi podwodnych pod 
dowództwem  k ap itan a  korw ety  B eniam ino 
V a rin a  zatopiła  n iep rzy jacielską łódź pod­
wodną.

*
W  swej w ielkiej mowie przed ustawo- 

dawczemi w ydziałam i faszystow skiem i 
Izby korporacy jnej Duce poruszył ta k ie  
spraw ę bom bardow ania m iast w łoskich 
podczas b ry ty jsk ich  ataków  tero ryzu ją- 
cych.

P rzy tem  M ussolini wywodził, iż przez a- 
tak i te  zniszczonych zostało w M edjolanie 
30 domów, 411 zostało ciężko uszkodzo­
nych, a 1973 lekko uszkodzonych. W T u ry ­
nie zburzono 161 domów, 874 uszkodzono 
ciążko, a  2195 lekko. W Saw onie zostało 6 
domów zniszczonych, 44 ciężko uszkodzo­
nych, a  970 lekko uszkodzonych. W  Genui 
zniszczono w cen trum  187 domów, 1006 usz­
kodzono ciężko, zaś 4569 lekko. W w ielkiej 
Genui zniszczono ogólnie 203 domy, usz­
kodzono ciężko 1049, a lekko 4869. O ile cho­
dzi o s tra tą  w ludziach, to te  a tak i terory- 
zuiące apow odow ały do dnia  30 listopada 
1942 r. 1882 o fiary  w zabitych, a  3332 w 
rannych .

Nowy ambasador hiszpański 
u Fiihrera.

Z  głów nej kw atery  F iihrera, 4 g rudnia . 
W  obecności m in istra  spraw  zagranicz­
nych Rzeszy von R ibbentropa FUhrer przy­
ją ł  w ubiegłą środę m ianow anego am basa­
do ra  H iszpanji Gines V idal Y S aura , k tó­
ry  wręczył mu swe dokum enty uw ierzytel­
niające.

Bezpośrednio po tej cerem onii F iih rer 
p rzy ją ł na audencji b. am basadora h isz­
pańskiego hrab iego  de M ayalde, k tó ry  zło­
żył m u wizytą pożegnalną.

Wojska U. S. A. 
także w Nowej Zelandji.

Berlin, 4 grudn ia . W edług wiadomości, 
nadeszłych do Sztokholm u, podano w W a­
szyngtonie oficjaln ie do w iadomości, że 
w ojska USA od kilku m iesięcy są stacjo­
now ane na Nowej Zelandji.

Macki polipa im perializm u USA zaw ła­
dnęły wiec w ten sposób także i_ temi bry- 
ty jsk iem i dom iniam i koronnem i na połu­
dniow ym  Pacyfiku . Przejm ow anie spadku 
po b ry ty jsk iem  im perjum  przez Roosevelta 
©zyni wiec widoczne postępy.

Nowe silne ataki sowieckie roibito.
Berlin, 4 grudnia. Naczelna kom erda nie. 

mieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kw atery  F iih rera  w dniu 3 grudn ia :

Na K aukazie powódź i w arunki drogowe, 
uniem ożliw iające kom unikację przeszka­
dzały siln ie działaniom  bojowym. Pomimo 
to doszło do potyczek o charak terze lokal­
nym z a taku jącym  uparcie nieprzyjacie­
lem. Bolszewicy ponieśli przytem  wysokie 
s tra ty . Znaczne siły  n ieprzyjacielskie od­
rzucono na północ od Tereku w przeciw- 
a tak u , rozbito pułk kaw alerji i wzięto do 
niewoli licznych jeńców oraz zdobycz. Sa­
m oloty bojowe ścigały uciekającego nie­
przyjaciela i zniszczyły liczną ciężką broń 
oraz pojazdy.

Na stepach kałm uckich niem ieckie w oj­
ska zm otoryzowane zam knęły po daleko 
sięgającem  okrążeniu połączenia bolszewi­
ków na zapleczu i zniszczyły kilka kolumn.

Także w czoraj w rejonie wołżańsko-doń- 
skim  rozbiły się ponowne a tak i silnych od­
działów piechoty i czołgów nieprzyjaciela 
o zacięty opór w ojsk niemieckich i rum uń­
skich. P rzy 'w sp ó łd z ia łan iu  z silnem i fo r­
m acjam i lotnictw a niem ieckiego i rum uń­
skiego zadano nieprzyjacielow i wysokie, 
krw aw e s tra ty  i jedynie pomiędzy W ołgą 
a  Donem zniszczono 60 czołgów.

Na odcinku K alinin—jezioro llm eń od­
działy a rm ji lądowej I lo tnictw a odparły 
krw aw o po części w przeciw ataku, wśród 
trw ających  ciężkich w alk  obronnych wszy­
stk ie  na ta rc ia  n ieprzyjacielskie i zniszczy­
ły tOS czołgów.

.Na froncie oceanu Lodowatego a ta k  lot­
nictw a rozproszył sowieckie zgrupow ania 
wojsk. T rafiono ciężko m iasto i po rt M ur­
m ańsk f Kola.

W czasie od 11—30 listopada zniszczono 
303 sam olotów sowieckich. W w alkach lot­
niczych zestrzelono 220 sam olotów, 71 s trą ­
ciła a r ty le r ja  przeciwlotnicza lotnictw a, a 
15 oddziały a rm ji lądowej, pozostałe zaś 
zniszczono na ziemi. W tym  sam ym  czasie 
zaginęły na froncie wschodnim  83 własne 
sam oloty. .

W zachodniej C yrenajce lotnictw o zadało 
nieprzyjacielow i ponowne silne s tra ty  w 
pancernych worach zwiadowczych i kolum­
nach pojazdów. Celem ciężkich ataków  
bombowych były ubiegłej nocy urządzenia 
portow e Tobruku.

Podczas lokalnych utarczek w Tunisie 
wzięto do niewoli 260 jeńców. Zniszczono 
34 czołgi i 6 pancernych wozów zwiadow­
czych. N ieprzyjacielskie porty  dowozowe 
wo francuskiej A fryce północnej a takow a­
no bezustannie z pow ietrza i spowodowano 
większe zniszczenia.

W  zachodniej części morza Śródziemnego 
niem iecka łódź podwodna zatopiła dwoma 
celneml to rpedam i krążow nik b ry ty jsk i 
k lasy  „London".

Przed wybrzeżem A lgieru tra fiono  bom­
bami b ry ty jsk i kontrtorpedow iec, k tó ry  o- 
puściła załoga. Zatopiono jeden sta tek  
strażniczy.

B ry ty jsk ie  bombowce przeprow adziły w 
nocy na 3 g rudn ia  a ta k i na zachodnie 
Niemcy. W kilku m iejscowościach na ob­
szarze reńsko-m eńskim  pow stały nikłe 
szkody w budynkach. Zestrzelono 5 nie­
przyjacielskich samolotów.

Na noladniowo-wschodniem  wybrzeżu 
A nglji niemieccy m yśliw cy zwalczali w po­
rze dziennej cele kolejowe I kw atery  w oj­
skowe.

Przez lupę.

Kora® Mi m m i  sann ouaM
na północ od ra b  len * .

Zniszczenie 85 wozów pancernych Sowietów.
Z Głównej K w atery  F iihrera, 4 grudnia. 

Naczelna Komenda Niemieckich S ił Z broj­
nych kom unikuje:

Oddziały sowieckie a takow ały  bezskute­
cznie na pćłnocny-wschód od Tuapse i 
rzeki Terek większemi siłam i. Niemieckie 
szybkio oddziały przeprow adziły  w obsza­
rze na północ od rzeki Terek korzystne a- 
ta k i w ostatn ich  dwóch dniach, zyskały 
znacznie na teren ie  i zniszczyły kilka nie­
przyjacielskich  jednostek  kaw alerii i zmo­
toryzow anych. Liczni jeńcy i obfita  zdo­
bycz w broni i pojazdach dostały  się w rę­
ce niemieckie.

W przebiegu w alk  na stepach kałm uckich 
rozbito nieprzyjacielski ba ta ljon  piechoty, 
zniszczono osiem wozńw pancernych i licz­
ne pojazdy i przerw ano najw ażniejszą dro­
gę dowozową nieprzyjaciela.

W dalszym  przebiegu upartych  w alk  o- 
bronnych między W ołgą a  Donem załam a­
ły się dnia wczorajszego w ielokrotne silne 
a ta k i Sowietów przy w ielkich ich s tra ­
tach. 36 wozów pancernych zostało zniszczo­
nych, setki jeńców, broń i inna zdobycz 
w padły w ręce naszych wojsk.

W dużym łuku  Donu m iały w łasne a tak i 
mimo upartego  oporu n ieprzy jaciela ko­
rzystny przebieg.

Na odcinku K alin in—jezioro llm cń zała­
m ały się znowu silne a tak i piechoty i wo­
zów pancernych Sowietów przy w ysokich 
s tra tach  w ludziach i m ateria le . N ieprzy­
jaciel s trac ił ponownie 49 wozów pancer­
nych. Lotnictw o bojowe i nurkow e brało  
udział z powodzeniem w upartych  w alkach 
odpornych. M yśliwce zm usiły silniejsze e-

skadry  lo tnictw a nieprzyjacielskiego do 
walki i zestrzeliły 22 sowieckie sam oloty. 
Cztery dalsze zostałtAzniszczone przez a ity -  
lerję  przeciw lotnicjfW otnictw a. T rzy w ła­
sne sam oloty nie powróciły.

Na francie  C yrenajk i obustronne walki 
a r ty le ry jsk ie . W T unisie wzięły oddziały 
niem ieckie ważne pozycje. W łoskie siły  
zbrojne zniszczyły oddział b ry ty jsk ich  
strzelców  spadochroniarzy. W zięto 754 jeń ­
ców.

E skadry  niem ieckiego i w łoskiego lotnj- 
ctw a zw alczały w tatach nurkow ych i głę­
binowych nieprzyjacielskie wozy pancerno 
i kolum ny pojazdów. Nocne a ta k i wyko­
nane zostały na urządzenia portow e i lo tn i­
sko w Bone oraz na n ieprzyjacielski ruch 
dowozowy w Algierze. Niem ieckie m yśliw ­
ce zestrzeliły  16 b ry ty jsk ich  sam olotów. — 
Trzy w łasne sam oloty  nie powróciły.

W czasie od 21 do 30 listopada strac iło  
b ry ty jsk ie  lotnictw o 111 sam olotów, z czego 
62 nad obszarem  morza Śródziemnego. W 
tym  sam ym  czasie zginęło w walce prze­
ciwko W ielkiej B ry tan jl 50 w łasnych sam o. 
lotów.

W ponaw ianych w ypadach w stronę wy­
brzeży angielskich  zatopiły  niem ieckie śr.i- 
gacze dnia 1 grudn ia  jeden ok rę t handlo­
wy, o pojem ności 3000 b r t  i jedną jednost­
kę zabezpieczającą, 3-go g rudn ia  jeden 
kontrtorpedow iec k lasy  „H unto" I dwa o- 
k rę ty  handlowe, o łącznej pojem ności 4.500 
brt. Po gw ałtow nych nocnych w alkach z 
n ieprzyjacielskiem i kontrtorpedow cam i po­
w róciły  w szystkie łodzie niem ieckie do 
swych punktów  oparcia.

Znowu zmiany gabinetowe 
w Anglji.

Genewa, 4 g rudnia . Polityczny spraw o­
zdawca dziennika „Evening S tandard" do­
w iaduje się, jakoby  C hurchill nosił się z 
zam iarem  podjęcia nowego resortu , m ia­
nowicie m in isterstw a planow ania.

C zynniki londyńskie liczą się rów nież z 
m ożliwością zm ian na stanow iskach  w 
rządzie, a  to z uw agi na możliwość m ia­
now ania w icekróla Indy j. „S tar" je s t zda; 
nia, jakoby  C hurchill zam ierzał w ysunąć 
osobę lo rda  C ranborne na stanow isko w i­
cekróla^

Wynik wyborów w Urugwaju.
M adryt, 4 g rudnia . W edług doniesień 

z Buenos Aires, niedzielne w ybory kandy­
datów  na prezydenta, senatorów , posłów 
oraz członków kom isji zarządzającej, jak ie  
m iały miejsce na terenie U rugw aju, w 
niczem nie zm ieniły dotychczasowego obli. 
cza i pozycji państw a.

W edług nadeszłych tu ostatn ich  w iado­
mości. z w yborów w yszła zwycięsko p a r tja  
Colorado, przyczem Ju a n  Bose Amezaga 
w ybrany  został prezydentem , zaś b. m in i­
s te r spraw  zagranicznych A lbert G uani — 
wiceprezydentem  republiki. Amezaga o- 
świadczyl, iż będzie kontynuow ał lin je 
polityki genprała B aldom ira, a jeśli chodzi 
o spraw y zagraniczne, to podjęta bodzie 
ścisła w spółpraca z narodam i am erykan; 
skiemi, a w szczególności zaś ze S tanam i 
Zjednoczonemi i A nglją.

Nowy gabinet grecki.
A teny. 4 grudnia. Prezes rady m inistrów  

Grecji, generał Tsolakoglu, w odezwie do

narodu greckiego, opublikow anej w ub. 
środę, zaw iadam ia o ustąp ien iu  z zajm ow a­
nego stanow iska, m otyw ując swój krok 
stanem  zdrowia.

W  odezwie tej w yraża on przekonanie, że 
w prow adzona przez niego w dniu  29 kw iet­
nia lin ja  polityczna ścisłej w spółpracy z 
m ocarstw am i osi bedzie kontynuow ana 
rów nież , przez now outw orzony rząd. W  
związku z tem utw orzył się  nowy gabinet 
grecki, sk ładający  sie z następujących  oso­
bistości: p rem jer prof. Logothetopulos,
k tó ry  ponadto zatrzym uje teki spraw  o- 
pieki społecznej, k u ltu ry  i ośw iaty, m in i­
s te r sk a rb u  — b. m in iste r gospodarki Goza- 
inania, m in is te r kom unikacji i m in is te r 
m ary n a rk i handlow ej — M outoussis, m i­
n is te r spraw  w ew nętrznych i m in iste r bez­
pieczeństwa — Tawou L aris, m in ister 
spraw iedliw ości — M arokou, m in ister o- 
brony generał Bakos, m in is te r ro ln ictw a 
i m in is te r zaopatrzen ia  T sirouikes, m in i­
s te r  pracy K alyw as.

Stałe naruszenia szwajcarskiej 
neutralności.

Berno, 4 g rudn ia . W  B ernie stwierdzono, 
że Anglicy, mimo sw ej uroczystej dek la ra ­
cji, w ywołanej ciąglem i protestam i i ener­
giczną in terw encją szw ajcarskiego posła w 
Londynie, p rze la tu ją  praw ie codziennie po­
nad szw ajcarekiem  te ry to rju m  i s ta le  z roz­
m ysłem  gw ałcą neutralność tego k ra ju . 
W idocznem więc jest, że B ry ty jczycy  zmie­
rza ją  do tego, by m ałe neu tra lne  narody 
teroryzow ać i do wojny w ciągnąć. Stałem  
naruszaniem  szw ajcarsk iej neutralnoścj 
p rzyp isu je  się  związek z podobnem  postę­
pow aniem  A ng lji w P o r tu g a l i i

Z amerykański*"'- -xasopism.
W  artyku le  ogłoszę styczn iow ym

zeszycie czasopism a ant. .ańskiego „Ame­
rica", rozprawia się am basador b ry ty js k i  
w  W aszyngtonie, H alifax, z  przesadna za­
rozum iałością czołowych p o lityków  b r y ty j­
skich i północno-am erykańskich, u jaw nio­
na przez nich w  odniesieniu do w ydarzeń  
w ojennych z  roku 19i'2. „Gdyby nawet — 
pisze H a lifa x  dosłownie w  w ym ien io n ym  
a rtyku ie  — tego rodzaju stanow isko m ogło  
być uspraw iedliw ione jeszcze przed rokiem , 
to dziś oraz w  nadchodzącym  roku  tego  
rodzaju w ygodne m etody krycia  g łow y w  
piasek pociągają za sobą poważne niebez­
pieczeństwo. M ożna bowiem p rzy toczyć  
argum ent, że pod n ie jednym  pow ażnym  
w zględem  sytuacja  A n g lji i S tanów  Z jed­
noczonych je s t o w iele m n ie j korzystna , n iż  
przed rokiem . Jeżeli zby tn io  zdam y  się 
na czas. jako  na czynn ik , m ający  nom do­
pomóc, wówczas może zajść możliwość, że 
pewnego pięknego poranku będziem y się 
m usieli liczyć z  p rzykrem  przebudzeniem . 
Jeżeli istn ie ją  tacy, k tó rzy  tw ierdzą, że 
czas jest naszym  so juszn ikiem  i jeżeli spo­
dziew am y się, że czekają nas łatw e zdoby­
cze i z  tego powodu opuszczam y się w  na­
szych w ysiłkach , to  wówczas przegram y  
wojnę".

*
A m eryka ń sk ie  czasopism o „The A m e r i­

can" zam ieszcza na  sw ych lamach pod po­
w yższym  ty tu łem  artykuł-, om aw iając bra­
k i i niedociągnięcia adm in istracji rządu  
w aszyngtońskiego i p ię tn u ją cy  p rzy  te j 
okazji ob jaw y b iurokra tyzm u. W  zw iązku  
z tem  w ym ienione czasopism o stw ierdza, i ł  
Stanom  Zjednoczonym  „brak potężnego w o­
dza", któregoby w szyscy  słuchali. W  a r ty ­
ku le ty m  czy ta m y: „Zdążamy ku niebez­
pieczeństw u przegrania te j w o jny , w  W a ­
szyngtonie bowiem  b iurokra tyzm  w  n ie­
słychany sposób pow strzym u je  bieg m achi­
ny  państw ow ej, co pow oduje częste niepo­
rozum ienia. w yn ika jące  m iędzy  w ładzam i 
w ojskow em i i cyw ilnem i".

Droga „strategiczna” 
do Saud-Arabji.

A nkara, 4 grudn ia . Dziennik „The E astern  
Times", wychodzący w Bejrucie, donosi o 
konferencji w m iejscowości M aan między 
przedstaw icielam i A rab ji Saudzkiej o 
„rzeczoznawcami" alianckim i.

N a konferencji tej postanow iono rozbu­
dować na szosę sam ochodow ą s ta rą  drogę 
pielgrzym ek, prow adzącą z D am aszku przez 
Z ajo rdan ję  do M edyny. W  pew nych odstę­
pach na tej drodze m ają  być urządzone 
stacje  benzynowe i w arsz ta ty  napraw y. N ą 
konferencji tej m iano rów nież om aw iać 
epraw e odbudowy zniszczonej kolei w k ra i­
nie Hedżas. W  kolach obserw atorów  tu re- 
ckich u p a tru je  się  w tem „otw arciu  d róg  
kom unikacji do A rab ji Saudzkiej* plan  a- 
ljantów , zm ierzający do pozyskania  nowe­
go „obszaru strategicznego".

Pojedynek myśliwców włoskich 
z angielskiemł.

Rzym, 4 grudn ia . T rzy m yśliw ce w łoskie 
typu  „Macchi 202“ — ja k  z placu boju do­
nosi specjalny  korespondent agencji S tefa- 
ni — natknęły  się na dwa sam oloty  ty m i 
B risto l-B eaufigh ter oraz jeden typu  „ ł 38 . 
z k tó rym i stoozyły .walkę. Po k ilku  zaled­
wie m inutach  zestrzelono jeden B eaufigh- 
ter, a d rugi a p a ra t tego typu, pow ażnie 
uszkodzony, w ycofał się z w alk i i uw ażany  
być może jak o  stracony . Również trzeci sa ­
m olot aljanoki, k tórego lew y m otor s tan ą ł 
w płom ieniach, uw ażać m ożna za zniszczo­
ny. M yśliwcy włoscy stanow ili ochronę nie­
m ieckich sam olotów  nurkow ych w czasie 
a takow ania  ważnych objektów  aljanckich , 
przyczem stoczyć m usieli w alki z m yśliw ­
cam i aljanckiem i, k tó re  darem nie usiłow a­
ły  przeszkodzić atakow i niem ieckiem u.

W kilku wie
W niwtalelę law arto  w A n k a ra  tureoko-nnniuńaki 

uklatl handlowy. Celem uregulowania s®er&sru kwe-
Myj ewzególowych delegacja rum uńska przybedzia 
dnią 13 zruduia do Ankary.

*
Na zaproszenie m inistra gospodarki Rzeszy oira* 

prezydenta Banku Rzeszy przybył do Berlina na 2- 
ctai.iowy pobyt prezydent najwyższep-o urzędu aprn- 
wlzacyjmogro oraz gubernator elowaokieęo Banku 
Narodowego dr. Karwae.

*
Jak  oświadcza dyplomatyramy sprawozdawca „Ti- 

m«sa“, rząd brytyjski nie wiedział nic o  pełnomoc­
nictwach i tytułach, które obecnie P arian  otrzym ał 
od Amerykanów, zanim odczytano proklamacje w 
radjo marokkauskieon.

*
W Waszyngtonie podano urzędowo do wiadomości, 

iż w czasie operacyj w pobliżu Afryki północnej 
stracono 3 transportowców m arynarki Stanów Zjed­
noczonych. Ponadto trzy transportowce, jeden kontr- 
torpedowieo oraz jeden cysternowiec m iały zostać 
uszkodzone.

*
W związku z nadużyciami na eume 10 miljonów 

dolarów, przeznaczonych na cele przesiedlenia Chiń­
czyków z Hongkongu wgląb kraju, władze areszto­
wały narodową bohaterko Chungklngu, pannę Yaug 
Hojmm. Główną ofiarą  afery jest chińska gwiazda 
filmowa Butterfly-W u,

*
Wsdihtg komunikatów a W aszyngtonu, BooseweJt 

na podstawie awych dyktatorskich petaomoemictw 
stworzył t. zw. wojenny urząd dla ropy, którego 
zarząd poruszył ministrowi spraw wewnętrznych 
Ickesowi. Nowy ten urząd ma kontrolować przemysł 
naftow y i scentralizować politykę Booseyeltą, zw ią­
zaną z  tym  przemysłom.
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Wyczerpujące sprawozdanie Mussoliniego.

Niezłomna wiara w zwycięstwo
F a szy sto w sk ie  W iochy w a lc z ą  d z ie ln ie  i zd ecy d o w a n ie . B raterstw o  

n ie m ie c k o -w ło sk ie  u m a c n ia  s ię  co r a z  b ard ziej.
Rzym, 3 g ru d n ia . Na wspólnem posiedzeniu kom isy] ustawodawczych faszy­

stow skiej Izby korporacyjnej, w którem w zięli udział w szyscy członkowie rządu, 
w y g ło sił M ussolini we środę przemówienie, transm itowane również przez rad jo, 
w którem nakreślił wyczerpujące sprawozdanie polityczne i wojskowe na tem at 
sytuacji wojennej.

jakim ś w spaniałym  oporze francuskim , by­
ły  od a do z zmyślone.

W Tulonie było wszystkiego dwóch 
zabitych i 17 rannych.

R ozbrajanie acrmji lądowej i m arynark i we 
F ran c ji odbywa się w zupełnym porządku.

W  chw ili, kiedy Mussolini_ wszedł na  s a ­
lę, pow itano go burzliw ą, niekończącą się 
owacją. — W  tow arzystw ie M ussoliniego 
znajdow ał się sekretarz  p a r tj i  m in ister 
V idussoni. Owacje nie ustaw ały  ani na 
chwilą aż do m om entu, kiedy M ussolini, u- 
b ran y  w czarny m undur p a rtji, zajął m ie j­
sce na ław ie rządowej. W mowie swej pod­
kreślił Mussolini, że dziś, po 18-mlesięcz- 
nem milczeniu pragnie złożyć wyczerpują­
ce sprawozdanie polityczne I przedewizyst- 
kiem takie wojskowe na temat wydarzeń 
ostatnich 18 miesięcy. Okres tych 18-tu 
miesięcy charakteryzują trzy wydarzenia:

1) Wojnę przeciwko Związkowi Sowie­
tów;

2) przystąpienie Japonji do wojny;
3) lądowanie wojsk angielsko-północno- 

amerykańskich w północnej Afryce.
Do pierwszego punktu M ussolini ośw iad­

czył, że siła w ojskowa Związku Sowieckie­
g o  stanow iła niespodzianką jedynie w od­
niesieniu do w artości wojskowej sowieckiej 
siły  zbrojnej. Od la t już wiedział on o tem, 
że na W schodzie pow stała olbrzym ia po­
tęga wojskowa, nie m ająca nic innego na 
celu, jak  tylko rozszerzenie rewolucji z bro. 
nią w ręku na cały świat. Zaszła wiec bez­
w arunkow a konieczność, aby oś zabezpie­
czyła sobie ty ły . Nie m ożna było już ani 
chw ili dłużej czekać.

„Żołnierz sowiecki bił się dobrze, ale
Jeszcze lepiej żołnierz niemiecki, który 

pokonał żołnierza sowieckiego.
Dziś Związek Sowietów u trac ił już swoje 
najurodzajn iejsze tereny oraz 8(1—90 m iljo- 
nów swej ludności. Możemy — mówił w_ da l­
szym ciągu M ussolini — patrzeć z w ielką 
otuchą w przyszłość. Pom oc A nglji dla So- 
wietów była bardzo szczupła, a znamien- 
nem jest, że Sowiety nigdy na to nie ze; 
zwoliły, aby choć jeden żołnierz angielski 
lub  am erykański w kroczył na ich tery- 
torjum .

Nie może być żadnej wątpliwości co 
do tego, że w tem potężnem zmaganiu 
się, które zadecyduje o granicach no­
wej Europy, tylko oręż mocarstw osi 

może wyjść Jako zwycięzca.
„Jeżeli istn ieje k toś — mówił dalej z na­

ciskiem  M ussolini — kto  p ragną ł w ojny i 
pracow ał nad dojściem je j do sku tku , to 
był nim prezydent Stanów Zjednoczonych 
Roosevelt. Jego  prowokacje, jego ag itacy j­
ne wyczyny, jego kłam stw a i jego zapew­
nienia wobec swego własnego narodu m ia­
ły  ty lko jeden jedyny cel: wojną! Jap o n ja  
nie mogła oczywiście przyglądać się b ier­
nie i czekać, aż S tany  Zjednoczone oddadzą 
pierw szy strzał.

Japonja słusznie uczyniła, rozpoczy­
nając akcję w decydującym momencie.

P rzystąp ien ie  Jap o n ji etanow i bezw arun­
kow ą gw arancje zwycięstwa, ponieważ jest 
ona krajem  niedosiężnym i nie do pokona­
nia. W szystkie angielskie pozycje na Dale­
kim Wschodzie zawaliły się. Jak domek z 
kart. W ciągu kilku zaledwie miesięcy J a ­
ponja s ta ła  sie jednym  z najbogatszych 
krajów  na świecie i to jest nagrodą za jej 
w spaniałe cnoty. Niema dnia. aby S tany  
Zjednoczone nie poniosły ciężkich klęsk_ i 
dotkliw ych s tra t  swojego prestiżu. A nglja 
nie zdaw ała sobie spraw y z olbrzym iej siły 
cesarstw a japońskiego".

W związku z lądowaniem wojsk 
angielsko-północno.amerykańskich w 
Afryce północnej. Mussolini podkre­
ślił, że w rzeczywistości chodzi w tym  
wypadku o tragikomedię, ponieważ 
lądowanie to odbyło się w porozumie­
niu z francuskiemi władzami wojsko 
wemi pod żadnym więc warunkiem  
nie można go uważać za przynoszące 

sławę.
„Również to pociągniecie Anglików i pół­

nocnych Am erykanów  nie stanowiło by­
najmniej Jakiejś niespodzianki dla osi, po­
nieważ posiadaliśm y w ystarczające in fo r­
m acje na tem at w spółdziałania czynników 
wojskowych Stanów  Zjednoczonych z f ra n ­
cuskiem i władzami wojskowemi. F iih rer 
i ja  pragnęliśm y jeszcze raz dać w iarą 
francuskiem u słowu honoru, w szczegól­
ności słowu honoru kom endanta floty w 
Tulonie. Jednak  już wkrótce potem  otrzy 
m aliśm y niezwykle jasne  dowody na to, że 
planow ane było zjednoczenie flo ty  francu  
akiej z  flo tą  angielsko-północno-am erykaó- 
ską  i że i w tym  w ypadku trzeba było wy- 
otąpić czynnie, ponieważ nie było an i chw i­
li do strecenia. W tych warunkach obsa. 
dzono Tulon, celem sparaliżowania niebez­
pieczeństwa".

W  związku z tem M ussolini, zwrócił uw a­
gę, że bajki, puszczane w św iat przez ag i­
tac ją  angielsko-północno-am erykańską o

W tem m iejscu M ussolini przeszedł do o- 
mówienia bom baidow ania m iast włoskich 
i podkreślił, iż celem zdementowania raz 
na zawsze wszelkich krążących pogłosek 
pragnie podać dokładne cyfry zniszczcn 
materjalnych i ofiar w ludziach. Za to cy­
fry  ponoszą wobec niego odpowiedzialność 
m inister robót publicznych w zakresie 
szkód w budynkach, zaś, o ile chodzi o li­
czbą o fia r w ludziach — m in ister spraw  we- 
wnątrzych.

Po odczytaniu tych cy fr M ussolini pod­
kreślił, że narodowi włoskiemu mówi sią 
prawdą, podczas gdy

w Stanach Zjednoczonych uprawia się
kult kłamstwa.

Podniesionym  głosem  M ussolini oświad­
czył, iż m a praw o żądać, aby żaden Włoch, 
nawet w najdrobniejszym  szczególe, nie 
poddawał w wątpliwość tych cyfr. Wlociiy, 
powodowane najdalej posuniętą m iłością 
prawdy, ujawniają cyfry strat, po pierw; 
sze, aby podać do wiadomości publicznej 
straty jako takie, po drugie zaś, aby wydo­
być z niepamięci osoby, które znalazły bo­
haterską śmierć za Włochy.

W  ciągu trzydziestu pierwszych miesi ę- 
cy w ojny włoskie siły  zbrojne straciły  
40.219 zabitych. Z tego przypada na arm ję 
lądow ą 36.629, na m arynarką 2.168, a na lo t­
nictwo 1.422. S tra ty  arm ji lądowej w ran ; 
nych wynoszą 80.749, m arynark i 3.599, zaś 
lotn ictw a 1.620.

W Jeńcach straciły włoskie siły zbroj­

ne ogółem 230.738, w zaginionych 37.713. 
Następnie Mussolini podał do wiadomo­

ści cyfry zatopień, uzyskane przez mary­
narkę i lotnictwo. 1800 samolotów nieprzy­
jacielskich zestrzelono z całą pewnością, 
713 z wielkiem prawdopodobieństwem, b a  
ziemi zniszczono 193 sam oloty z całą pe­
wnością, 100 ż wielkiem praw dopodobień­
stwem. K ontrolą nad zastrzałam i prowadzi 
sią wo W łoszech z najw iększą dokładno­
ścią, a jak  podkreślił M ussolini, w w ątpli­
wych wypadkach można naw et przedstawić 
zdjęcia fotograficzne.

Jeżeli chodzi o angielskich jeńców 
wojennych, to w rękach włoskich 
znajduje się 21 generałów, 2330 ofice­
rów oraz 32.747 podoficerów i szere­

gowych.

C yfry te nie są jeszcze kom pletne, ponie­
waż należy do nich również doliczyć an ­
gielskich jeńców w ojennych, znajdującyeh 
sią w transporcie. Jeżeli chodzi o jencow 
w ojennych nie angielskich, razem  
tych — to W łochy posiadają  ogółem w 
swych rękach: 29 generałów , 4003 oficerow 
i 69.167 szeregowych.

Mussolini stwierdzi! z naciskiem, że 
jeńcy wojenni, znajdujący się w rę­
kach włoskich, traktowani są według 

praw ludzkości.
N iestety nie m ożna tego stw ierdzić o prze­
ciwnej stronie. W yjąw szy niektóre wy­
padki, trak tow anie włoskich jeńców w ojen­
nych należy określić jako  w prost nieludz­
kie. Dla zilustrow ania tego tw ierdzenia, 
odczytał M ussolini ustąpy z listów , w któ­
rych jeńcv wojenni donoszą o barbarzyń ­
ski em’ i nieludzkiem trak tow an iu  przez An-

^ 'w 0 chwili, kiedy M ussolini odczytywał 
list. w którvm  jeden z jeńców w ojennych 
pisze: „Przeklęci niech będą Ą |,Bl.icy ; ,a!ł* 
jeszcze więcej niech będa przeklęci W łosi, 
którzy dobrze obchodzą się z Anglikami. 
Rozległy sią niem ilknące oklaski. Na sali 
podniosły sią okrzyki, w yrażające so lidar­
ność z  tem zdaniem, a uciszyć je  zdołał do­
piero dzwonek przewodniczącego.

Zkolei Mussolini zajął stanowisko do 
jednej z mów Churchilla, która w głównej 
swej części zwracała sie przecjwko Wio­
chom oraz przeciwko Mussolinieinu oso­
biście. Pogróżki przeciwko Włochom, za­
w arte  w tej mowie, pom yślane były zupeł­
nie poważnie; jeżeli sie bowiem ściągnie z 
A nglika sm oking, to pozostanie jawmy 
barbarzyńca, którem u przed wiekam i Ge- 
zar postaw ił stopą na karku . . .

W  dalszym ciągu M ussolini stw ierdził, 
że nie is tn ie ją  jak ieś pojedyncze fronty.

Istnieje tylko Jeden jedyny front, 
którt tak, jak każdy front wojskowy, 
posiada wymiary głębokości i szero­

kości.
Dalej przypom niał on swe słowa, wypo-i 

wiedziane przed pięciu laty , a  w k tórych 
doradza, ahy naród włoski nie czekał do­
piero na dw unastą godzinę, lecz na czas 
zarządził wszelkie środki ostrożności, ce­
lem osłabienia nieprzyjacielskich ataków  
powietrznych. Zkoiei Mussolini omówił 
szczegóły odnośnych zarządzeń, jakie są w 
przygotowaniu.

W łosi są  silnym  i w ie lk im  narodei
N astępnie M usso lin i'omówił tę część mo­

wy C hurchilla, w k tórej p rem jer angielski 
a taku je  go osobiście.

Churchill wychodzi z następujących 
przesłanek: My, Anglicy, jesteśm y tw ar­
dym i zaciętym narodem, czy jednak zmięk­
czeni W łosi będą posiadali konieczną siłą 
oporu? Na to py tan ie  odpowiadam : tak! 
Aż do czasu uzyskania przeciwnych dowo­
dów nie uwierzę w to, żeby Włosi pod Ja­
kimkolwiek względem byli słabsi od Angli­
ków lub Sowietów. Gdyby tak nie było, 
wówczas m usielibym śy zrezygnować z na­
dziei, iż jesteśm y wielkim narodem. Rzym 
przecież zwyciężył po bitw ie pod Kannam i. 
My udowodnimy, że w naszych tyłach pły­
nie, jeżeli nie czysta krew starych Rzy­
mian, to przecież wielka część tej krwi. 
W ytrw am y nieugięcie, a to nasze posta­
nowienie dyktu je  nam nasze poczucie obo­
wiązku, nasz honor i nasza godność.

N astępnie M ussolini odczytał poszczegól­
ne ustępy mowy C hurchilla  i zauważył 
przytem, że może być dumny z tego, iż u- 
waia się go za osobistego wroga imperjum

angielskiego. Co sią tyczy tw ierdzenia 
C hurchilla, iż W łochy m ogły były zacho­
wać neutralność, to M ussolini podkreślił, 
że gdyby W iochy pozostały były n eu tra l­
ne, wówczas naraziłyby sie na straszliw ą 
nędzę, ponieważ żadna z obu stron nie po­
spieszyłaby im z pomocą. N ikt nie spodzie­
wał się w tej chwili, że w ojna wo f ra n e j i  
tak szybko dobiegnie końca, najm niej zas 
pan jphurchill.

Załamanie się Francji przyszło 
niespodziewanie, było Jednak zupełne.

W chwili, kiedy przystąpiliśm y do wojny, 
fraucuska a rm ja  alpejska, francuskie lo t­
nictwo, a przedewszystkiem  francuska m a­
ry n ark a  wojenna, k tó ra  w wojnie na mo­
rzu Śródziemnem m ogłaby była  ew entual­
nie odegrać w ielką rolę, były jeszcze nie­
naruszone. Jeżeliby nawet chciano przyjąć, 
że W iochy zadały F rancji cios w plecy, to 
należy temu ciosowi przeciwstawić setki 
takich  ciosów, k tó re  F ran c ja  zadaw ała 
W łochom od czasów gallijsk ich  aż do u- 
kładu w Mentonie.

Moralna przew aga nad Churchillem.
Mussolini zwrócił się następnie przeciw­

ko słowom Churchilla, zarzucającym mu, 
iż nie usłuchał apelu prezydenta USA. Ten
sposób pojm ow ania rzeczy odrzucił on 
z najw iększą stanowczością, w skazując na 
to, iż C hurchill pochodzi z książęcej ro ­
dziny, w k tórej żyłach płynie błękitna 
krew.

W moich żyłach — zawołał M ussolini— 
płynie zdrowa krew kowala.

Dzisiaj więcej, aniżeli kiedykolwiek, odczu- 
wam m oralną przewagę nad Churchillem , 
z którego ust, zionących tytoniem  i alkoho­
lem, płynie stek najgorszych obelg prze­
ciwko Włochom. Co dotyczy słów C hur­
chilla, iż im perjum  włoskie je s t stracone, 
to zaznaczam, że pod tym  względem osta t­
nie słowo nie zostało jes«zcze wypowiedzia­
ne. Jestem  przekonany, iż niema żadnego 
W łocha, k tóryby  nie chciał przeżyć ponow­
nie dni wiosny z roku 1936. N astępnie kon­
tynuow ał M ussolini swą mowę temi słowy: 
„Nikomu nie wolno podawać w wątpliwość 
odwagi i waleczności żołnierza włoskiego, 
lub  sta rać  sie je  um niejszać.

Nasi niemieccy towarzysze broni spon­
tanicznie uznali, że włoski żołnierz, o Ile 
jest dobrze wyposażony i służy pod do­
brem dowództwem, to jest on jednym 

z najlepszych żołnierzy na świecie.
Co wreszcie dotyczy tw ierdzenia, iż naród 
włoski hył przed 20 la ty  szczęśliwy, to na; 
leży uznać, iż naród włoski w ciągu całej 
swej h is to rji nigdy nie był szczęśliwy, a l­
bowiem nie posiadał nigdy w ystarczających 
ilości ehleha i za każdym razem znajdow ał 
drogą ku lepszej przyszłości dla siebie 
zam kniętą, ile razy  szukał choćby odrobiny 
m iejsca pod słońcem. „Poprostu  chcą naro ­
dowi w łoskiem u zaprzeczyć praw a bytu  i to 
m ianowicie niety lko W łochom, prowadzo­
nym przez faszyzm ale W łochom w ogólno­
ści. J e s t  to fałszem, jakoby A nglja żywiła 
wobec n arodu  włoskiego przy jazne uczu­

cia. Anglja nie była nigdy przyjacielem 
Włoch"

Następnie zwrócił M ussolini uwagę r.a to 
że Stany Zjednoczone były pierwszemu któ. 
re wprowadziły różnice rasowe I starały się 
nawet rozróżniać Włochów od Europejczy­
ków. Gdyby dzisiaj K rzysztof Kolumb — 
tak  oświadczył M ussolini — znowu dotknął 
swą stopą ziemi am erykańskiej, to z pe 
wnością poddanoby go kw arantannie, jako 
Li gu ry jeżyka.

Jeżeli jednak Churchill staw ia pytanie, 
5ak długo to jeszcze wszystko potrwa, to 
można mu na to odpowiedzieć: „Potrwa to 
aż do zwycięstwa i nawet Jeszcze dłużej".

Następnie M ussolini przytoczył poglądy 
znanych angielskich pisarzy, takich, jak 
C arlyle i Byron, którzy w sposób bardzo 
jasny  wykazali kłamliwość i faryzeuszo- 
stwo angielskiej polityki.

Zkolei Duce zajm ował się dalszemi przy­
kładam i z h isto rji ostatniego stulecia, ? 
i-tórvoh jasno wynika bezwzględna wrogość 
Anglji wobec Włoch. „Musimy się uwolnić 
od fałszywego przeczulenia" — powiedział 
Duce. Bez nieaaw iści nie można prowadzić 
żadnej wojny. Nienawiść przeciwko w rogo­
wi należy żywić dniem i nocą. Z najw ięk­

szą energ ją  należy zwalczać wszelkie ten­
dencje, k tó re  zm ierzają do tego,. aby osła­
bić ducha. Świat ma niekiedy jeszcze zu­
pełnie fałszywe pojęcie o Włoszech i małe 
żywi zaufanie do narpdu włoskiego. M us­
solini przypom niał, iż naród w ioski by ł w 
średniowieczu bardzo tw ardy. Coprawda, 
dzielność ta i zaciekłość okazyw ała się prze­
ważnie tylko w walkach poszczególnych 
państw  włoskich między sobą. Dopiero po 
upadku republiki florenckiej nasta ł okres 
zgnuśniałości we wszystkich włoskich pań­
stw ach z.w yjątk iem  Piem ontu.

Dla świata Włochy stały się krajem 
pendzla. dłuta i muzyki.

„Ja  osobiście pragnąłbym  raczej zam iast 
posagów # obrazów widzieć więcoj sz tan ­
darów, w ydartych wrogowi" — w olał Duce 
wśród hucznych oklasków obecnych.

Postaw n włoskiego narodu je st godną po­
dziwu — ciągnął dalej Duce — dotyczy to 
wszystkich klas ludności. . Nie można od 
włoskiego narodu wym agać więcej, np. s ta ­
łego entuzjazm u. E ntuzjazm  bowiom je s t 
pod pewnym względem lirycznym  m om en­
tem w życiu narodów tak, jak  .1 w życiu 
pryw atnem , wobec czego powiedzieć można, 
że kto pozostaje w stałem  oszotomieuiu en­
tuzjazmem, powinien być poczytany za nie­
zdrowego duchowo. . . .

We Włoszech nie zdarzyła się ani jedna 
dem onstracja przeciwko wojnie.

Szczególne słowa pochwały Mussolini 
wyraził pod adresem kobiet włoskich, 
których postawę określił Jako wręcz 

wspaniałą.
Kobiety włoskie tw orzyły niew yczerpany 
zbiornik siły  życiowej narodu. Zdyscypli­
nowania narodu włoskiego w żaden sposob 
nie są  zdolni zaatakow ać „roznosicicle 
bnkeyli". którzy nie m ogą zaprzestać popi­
syw ania się swą głupotą. W śród. 46 m iljo- 
now ludzi, znajdu ją  sie oczywiście różne 
tem peram enty, dlatego też z pewnością 
is tn ie ją  ludzie o skom plikowanym , jeze.j 
już nie chorym  sy stem ie . nerwowym. On 
sam zebra! sobie kolekcję dowodów, ilu ­
stru jących  głupotą ludzką, z pośród k tórej 
podaje k ilka nrzykładów.

W godzinach wieczornych przed zaję­
ciem K orsyki przez w łoskie siły  zbrojne, 
nrzerwano połączenia telefoniczne. . F ak t 
ten zrodził pogłoskę, że M ussolini m iał 
zostać zasztyletow anym  przez pewnego ro­
botnika.

Naród włoski w pełni zdaje sobie sprawę 
z konieczności tej wojny,

k tó rą  poniekąd określić trzeba mianom 
„wojny św iętej" — oświadczył następnie 
doniosłym  głosem Duce. „W łochy m usiały 
sią zdecydować c«y polityką sw ą prowadzić 
chcą stosownie do swych granic lądowych, 
lub też do g ran ic  m orskich, albowiem nie 
m ogły one pozostawać n ieustannie w s ta ­
nie niepewnym. D latego też nie m ogły one 
stać zdała od. g igantycznej walki, k tórej 
widownią dzisiaj je s t św iąt. Duce ośw iad­
czył, iż rezygnuje z tego, aby mówić o ce­

lach pokojowych, pozostaw iając spraw ę tą 
przeciwnikowi, k tóry  przecież w m iędzy­
czasie swoje 14 punktów  ograniczył do za­
ledwie 4-ch.
Cele terytorjalne I polityczne — podkreślił 
w dalszym ciągu Duce — zatraciły swe 
szczególne znaczenie w tej wojnie, rozsze­
rzonej przestrzennie i przedłużonej cza­

sowo.
S traszny  ten ból przerodził sią obecnie rzo-
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©zywiście w w ojną dwóch światów. Przed 
narodom  włoskim  stoi teraz ty lko  jedno 
zadanie, k tórem  jest: walczyć I to walczyć 
ramię przy ramieniu ze sprzymierzeńcami, 
walczyć razem z Niemcami (d ługotrw ały  
aplauz). W iązy łączące W łochy z N iem ­
cam i poglębają się z każdym  dniem. B ra ­
terstw o to przeradza aię praw ie że we 
©nspo.Lność życia w m iarę, jak  w zrasta 

zrozumienie. Po obu stronach 
m ocarstw  osi nie is tn ie ją  żadne różnice 
poglądów.

M ówiąc o  w alce przeciwko faszyzmowi, 
n ieprzy jaciel chce ugodzić w prądy, n u rtu ­
jące m łode narody. N ik t nie powinien się 
łudzić, iż zwycięstwo naszych wrogów o- 
znaczać bedzie „pax Britanica", utysiąc- 
k ro tn io n y  W ersal.

Anglja z całego świata 
chce zrobić jedne Indje.

A nglja  p ragn ie  stu letn iego  pokoju dla An- 
g lji, chce ona, aby  ca ły  św iat pracow ał dla 
A n g lii i d latego dąży ona do tego. by św iat 
s ta ł sią je j niew olnikiem , zapew niającym  
je j zwykłe 5 posiłków dziennie.

„My natomiast — zawołał na za­
kończenie Mussolini — musimy wal­
czyć dla żyjących, ponieważ wal­
czymy dla przyszłości, oraz walczyć 
musimy dla umarłych, by ofiary na­
szych poległych nie były daremne. 
Umarli wzywają nas do walki aż do 
ostatecznego zwycięstwa. My jeste­

śmy posłuszni!"
Przem ów ienie M ussoliniego n ieustannie  

przeryw ane było entuzjastycznem i ok laska­
m i i p rzy ją te  zostało długotrwałem i_ owa­
cjam i. W szyscy radcow ie narodow i po­
w stali z m iejsc, celem odśpiew ania hym nu 
Giovinezza. N astępnie odczytano następu­
ją c a  rezolucje, k tó ra  izba faszystow ska, sto­
jąc . p rzy ję ła  jednogłośni*  przez aklam acje:

„Po w ysłuchaniu  duintryeh i m ocnych 
słów  M ussoliniego izba faszystow ska odpo­
w iada na k łam stw a i obelgi przeciw nika, 
w yrażając  cześć dla bohaterów  poległych 
na w szystkich fron tach  boju oi*az sk ładając 
pokłon dzielnym  żołnierzom  w łoskim , a ta k ­
ie  ludności, dotkniętej a takam i n iep rzy ja ­
cielskiem u Izba potw ierdza zdecydow aną 
wole oporu i zw ycięstw a narodu  włoskiego, 
k tó ry  zdecydow any jest w niew zruszonej 
pewności walczyć do ostatecznego zwycię­
stw a".

M u f t i  lokalne.
GRUDZIEŃ

Sobota

Dziś: Sabby po. w. 
Ju tro :  M ikołaja bpa. w.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od | .  15.00 do 6.30

Przesyłanie paczek świątecznych 
w obrębie Gen. Gub.

K raków , 4 gru d n ia . W  okresie ś w ią t  B ożego N a­
rodzen ia  zw ięk sza sią  ruch p rzesy łk ow y paczek św ią ­
teczn ych , w sk utek  czego je s t  poczta bardzo obclą- 
ło n a , zw łaszcza , że p u b liczn o ić  nad aje paczki św ią ­
teczn e  p raw ie w  o sta tn ich  dn iach  przed św iętam i. 
P oczta  nio m oże w obec teg o  gw aran tow ać dostarcze­
n ia  adresatom  przesy łek  św ią teczn ych  przed ś w ię ­
tam i.

C hcąo  iść  p u b lic z n o śc i n a  rę k ą  z w ra c a  w ięc  u w ag ą  
w sz y s tk im  w y sy ła ją c y m  p a cz k i św ią te c z n e  w o b rąb ie  
G en G ub ., by ja k  n a jw c z e śn ie j n a d a w a li  sw o je  p rz e ­
s y łk i. T ylko  ten , kto w c ią g u  p ierw szego , a najpóź­
n iej d ru g iego  ty g o d n ia  b ieżącego  m iesiąca  nada prze­
sy łk ę  na poczcie, m oże być p ew ien , że zostan ie  ona  
doręczona adresatow i tu ż przed św ię ta m i.

P ra w id ło w e  d o rę c ze n ie  p rze sy łek  św ią te c z n y c h  z a ­
p e w n ia  s a m  n a d a w c a , w  k tó re g o  in te re s ie  leży , ab.vr

1) P rz e s y łk i  o d p o w ie d n io  do  sw e j z a w a r to ś c i ,  b y ły  
s ta ra n n ie  i m ocno zapakow ane; 2) do  p aczek  n ie 
w k ła d a ć  rzeczy  u le g a ją c y c h  szy b k ie m u  z ep su c iu  lub  
g n ic iu ;  3) p ły n y  b y ły  ta k  zap a k o w a n e , by  p rz e sy łk a  

-n ie  b y ła  n a ra ż o n a  n a  u szk o d zen ie  w sk u tek  p rz e rz u ­
c a n ia  a lb o  p rz e k ła d a n ia  p rz e sy łe k : n a c z y n ia  zaw ie ­
r a ją c e  p ły n y  p o w in n y  być  zap a k o w a n e  w  m a te r ia ł  
W c h ła n ia ją c y ; 4) p rzesy łk a  zaw iera ła  ten sam  adres, 
co przekaz; w sze lk ie  u w ag i, np. „pospieszno doręcze­
nie" itp . n a leży  um ieśc ić  zarów no na przesyłce , jak  
być bardzo w yraźn ie  nap isan a; 3) a d re s a t  i m ie jsce  
p rz e zn a c ze n ia , w  w ię k szy ch  m ie jsco w o śc iac h  ta k ż e  
u lic a  i  n u m e r  d o m u  b y ły  ta k  w y ra ź n ie  p o d an e , że 
w y k lu c zo n a  je s t  w sze lka  n iep ew n o ść ; położenie  
m n iej znanych  m iejscow ości pow inno być bliżej okre. 
ólone.

„Pilny te!efonogram“ do wójta.
(Zet) W nocy po godz. 1-szej nieznany 

osobnik zapukał do okna m ieszkania w ójta 
gm iny  Gnojno^ (pow iat buski), A ndrzeja 
Stępnia_ w G nojnie i zażądał o tw arcia, aby 
wręczyć pilny telefonogram  z policji.

Po otw arciu  drzwi osobnik ten., uzbrojo­
ny w broń polecił w ójtow i w yjść na po­
dw órko, gdzie zażądał w ydania kluczy od 
kasy  gm innej, oraz pipniędz.y pryw atnych . 
S teroryzow any w ójt w ydal rabusiow i 200 
zł. gotów ka, oraz klucze od kasy gm innej. 
N astępnie  tensam  bandyta  wraz ze swoim 
tow arzyszem  udał się do sekre tarza  gm iny 
Gnojno, Poniew ierskiego, gdzie podając się 
za policjanta, wszedł do kancelarji gm in­
nej. Posiadanym  kluczem, wręczonym mu 
przez w ójta, o tw arł kasą gm inną, z k tó­
re j zrabow ał ca łą  zaw artość, tj. zł. 7.7.39, 
oraz 7. kasy  pożyczkowej zł. 357.

B andyci zapowiedzieli zarówno w ójto­
wi. ja k  i sekretarzow i gm iny, aby do ran a  
nic m eldowali nikom u o napadzie.

Zarządzony za spraw cam i pościg nie dał 
aozytyw nego w yniku.-

Przeszło 12.000 pęczek świątecznych
dla polskich Jeńców rejennych.

(Zet) Kielce, 5 g rudnia . Z dniem 30 lis to ­
pada została zakończona akcja  przesyłko­
w a darów  św iątecznych dla polskich jeń ­
ców' w ojennych, przebyw ających w Rzeszy, 
z terenu okręgu kieleeko-radom skiego P o l­
skiego Czerwonego Krzyża.

W szystkie paczki w edług przewidzianego 
rozdzielnika zostały w ysiane z m ałem i 
nadw yżkam i. Stosow nie do napływ ających 
do b iu ra  okręgu w Kielcach m eldunków, 
P. C. K. w Kielcach (bez powiatu) wysłał 
ogółem w raz z- Zagnańskiem  — 1.100 pa­
czek: Jędrzejów  — 1.370; Radom  — 1.500; 
P io trków  — 1.203 i Opatów' — 1.600 paczek 
(w szystkie paczki półkilogram ow e). Z pozo­
stałych powiatów, jak  częstochowskiego, 
tom aszowskiego i inn., m eldunków  jeszcze 
brak, należy jednak  przypuszczać, że ilość 
w ysłanych paczek z tych m iejscowości nie 
bedzie m niejsza.

Ze wzglądów zrozum iałych pow iaty ro l­
nicze, gdzie łatw iej jest o a rty k u ły  spożyw ­

cze, wipe ej ofiarow ały na „gwiazdkę' jeń ­
com, aniżeli okręgi przem ysłowe i m iasta. 
Naogół ofiarność mieszkańców okręgu kie- 
lecko-radom skiego je s t duża. Jeńcy, tę­
skniący bezw ątpienia za krajem  i rodziną, 
spędzą uroczyste św ięta Bożego N arodze­
nia w atm osferze radości i zadowolenia, 
k tóre  przyniosą im podarki ze słodyczami.

W  okresie od 1-go do 25-go bin. wysyłka 
paczek dowolnych dla jeńców  jest w strzy­
m ana, celem odciążenia poczty w Rzeszy 
dla w łasnych celów. Po tym  okresie roz­
pocznie się dalsza w ysyłka paczek im ien­
nych, jak  zwykle. B lankiety, do tych pa­
czek, jak ie  nagrom adzą się  w międzycza­
sie w większej ilości, będą do odebrania we 
w szystkich placów kach ezerwonokrzysklch.. 
Nie ulega wątpliwości,* że ofiarne społe­
czeństwo zgłosi się po owe blankiety , aby 
przy ich pomocy kontynuow ać dalsze prze­
sy łk i żywnościowe i odzieżowe dla jeńców, 
potrzebujących napraw dę pomocy z k ra ju .

Zastrzelenie niebezpiecznego 
bandyty.

(Zet) Około godz. 8-mej wieczorem p a ­
tro l policji polskiej w Proszow icach (po­
w iat Miechów) natknęła  się na poszukiw a­
nego oddaw na bandytę, P io tra  G ierasa ze 
wsi Przesław ice, gm iny K oniusza (pow. 
Miechów). Gdy G ieras spostrzegł zbliżają­
cych się policjantów , uk ry ł się na s try ­
chu domu swej żony. Przekonaw szy się, żo 
policja wie o jego schowku, usiłow ał w 
pewnej chw ili zbiec. Minio ciemności został 
rozpoznany i zastrzelony na miejscu.

G ieras był niebezpiecznym bandy tą  i ma 
na sum ieniu  szereg napadów  rabunko­
wych z bron ią  w ręku. B ył on od dłuższego 
czasu n ieuchw ytny; o sta tn io  zdołał zbiec 
z więzienia.

Rabunek i zabójstwo 
obrabowanego.

(Zet) Do m ieszkania Jak ó b a  P iek łaka  w 
K ąpielach W ielkich, gm iny Dłużec, koło 
W olbrom ia, w targnęło  o godzinie 9-tej 
wieczorem trzech uzbrojonych sprawców, 
dokonując rabunku  kożucha i 1.000 zł. go­
tówką.

W  czasie rabunku  poszkodowany P iek lak  
i jego brat, M arcin P ieklak . usiłow ali 
sprzeciwić się grabieży. Wówczas bandyci 
w ym ierzyli broń przeciwko obydwom i 
strzelili k ilkakro tn ie. O bydw aj zostali 
ciężko ramni, przyczem M arcin P ieklak 
zm arł w skutek ran  postrzałow ych w kil­
ka godzin później. S tan  Jak ó b a  P iek łaka  
je s t dość ciężki; przewieziony on został do 
szp ita la  powiatowego w Miechowie.

PŁACĄC ZA 5 GODZIN PRĄDU OTRZYMUJEMY 6 GODZIN 
OŚWIETLENIA PRZEZ UŻYCIE ŻARÓWEK

O  PODWÓJNIE SPIRALIZOWANYM WŁÓKNIE ŻARZENIA GDYŻ ŻARÓWKI TE 
SA DO *20% EKONOMICZNIEJSZE OD ŻARÓWEK O  POJEDYNCZEJ SPIRALI

zawsze jpvzed.ująl
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B lis k o  d w o r c a  —  D ow taw y <11* 
p ro w in c ji  —  C en y  k o n k u r e n c y jn e

E T f f i ś E & r  i Deklams dZuiiinm handlu

E L E K T R Y C Z N E !  
kuchenki, iel&zka dusze do 
grzejn ików , baterie, latark i, 
spirale, szam oty, m otory i t. p.

z le ce n ia  p rz y jm u je  
F-m a K U R E K ,  W A R SZA W A . 

Hoża 33. te le fon  8-73-89.

F ila te liśc i!  I n te re s u ją c y  s ic  p a ­
k ie ta m i c a łe g o  ś w ia ta  ? P o lsk ą , 
z g ła sz a jc ie  a d re sy  do B iu ra  F i­
la te lis ty c z n e g o  A. C. K am ińsk i, 
W arsz aw a . M arsza łk o w sk a  122. 
C en n ik i n a  p a k ie ty  w y sy ła m y  
Ó ezpłktn ie. 321

W d n iu  2i3. X I. 1942 zag u b iłem  
le g ity m a c ję  c z ło n k o w sk ą  S p ó łd z ie l­
n i W sp ó ln a  P nąca, kwiit d o s taw y  
b u ra k ó w  c u k ro w y c h  cu k ro w n i 
,.W ostów “ o m z  kwiit p re m io w y  z 
d o s taw y  jedm ej sztuik-i b y d ła  koin- 
iy.n trem to we ero n a  n a zw isk o  Ba ram 
M ich a ł 7. T u r a  D o lnego , yrm. 
M ierzw i/n. 334

W d n iu  23. X I. 1942 z g u b iłe m
K enm karte . le g ity m a c je  cz ło n k o w ­
s k ą  S p ó łd z ie ln i W sp ó ln a  P ra c a , 
o ra z  k w ity  w p ła co n y ch  su m  do 
k a sy  G m in y  M ierzw  in na n a z w i­
sko B a ran  M arcin  z T u ra  D olne- 
ero. Z a s trz e g am  p ra w o  u ż y w a n ia  
w y żej w y m ie n io n y ch ! 533

Z lecenia h and low e. to w aro w e , 
szybko , sól id n ie , p ie rw s /n  rzed n ą  
zn a jo m o ść  ry n k u . W arsz aw a . 
F i l t ro w a  14. inż. M at.usew icz i 
S ka . te l. 8-41-39. 530

Zarzad K olei W ąsk o to ro w e j p o ­
s ia d a  sam o ch ó d  c ięża ro w y , k tó ry  
rhoże być n a jm o w a n y  pod p rz e ­
wóz to w aró w  do lub  z m ie’jscow p- 
ści f l i ie  m a ją c y c h  kom nn ilknc ji ko . 
le jo w e j. D otyczy  to  ty lk o  m ie j­
scow ości po łożonych  w o b rę b ie  
59 km. od m ie jsca  p o s to ju  sam o ­
c h o d u  —  J ę d rz e jo w a . Z arząd  
p rz y jm u je  zam ó w ien ia  te le fo n ic z ­
n ie  (N r. 37). ja k  ró w n ież  udz ie la  
w y ja śn ie ń . 531

Skradziono dow ód o so b is ty , w y s ta ­
w iony  p rzez  G m inę Secem in , A r- 
b e l ts k a r te .  w y s taw io n ą  p rzez  A r- 
bcit-samii W łoszczow a. L e g ity m a c je  
Iz b y  l e k a r s k i e j ,  w y s taw io n a  p rzez  
G e su n d h e its -K a ra m er . K rak ó w , na 
n a zw isk o  D r, A lo jzy  S ta n is ła w  
Jajra lsfc i. 532

Za bandytam i, którzy z b i e g l i  z ł u p e m ,  
policja zarządziła pościg.

(Zet) FAŁSZYWI F U N K C JQ N A R JU -  
SZE PO LICJI .  Onegdaj około godz. 3-tej 
popołudniu przybyło do m ieszkania Józefa  
P aw laka  w K ielcach (ul. 1 )oitiaszewska 

36) dwóch nieznanych osobników, którzy 
przedstaw ili się mieszkańcom, jako  funk­
cjonariusze  policji kieleckiej. Pod p re tek­
stem przeprow adzenia rewizji spraw cy 
splomdrowali mieszkanie, zab ierając  w ięk­
sza ilość gotówki oraz garderobę ogólnej 
w artości około 13.000 zł. Zdum ionem u po­
szkodowanemu zagrozili, aby o w ypadku 
nikomu nie meldował. N apastn icy  u b ran i 
byli po cywilnem u. M iejscowa polic ja  
wszczęła energiczne dochodzenie celem u- 
jęcia sprawców, gdyby jednak  kom uś z po­
śród m ieszkańców Kielc znani byli sp raw ­
cy, względnie podejrzani, proszony jest o 
pomoc w udzieleniu in form acji policji k ry ­
m inalnej w K ielcach pod zapewnieniem ab­
so lu tnej dyskrecji. Zło należy tępić wspól- 
nemi silam i.

(Zet) ŚMIERĆ T O R O W E G O .  W dniu  
1 Inn. na idącego torem  kolejowym  toro­
wego S tan isław a W ójcika, m ieszkańca 
Kielc, najechał pociąg osobowy. W skutek  
uderzenia W ójcik poniósł śm ierć na m iej­
scu. W ypadek m iał m iejsce obok przejaz­
du na ulicy K rakow skiej w Kielcach.

(Zet) ZMARLI W KIELCACH.  W osta­
tnich dniach zm arły  w Kielcach n astęp u ją ­
ce osoby: M arja  P alyga. la t 4 i pół (A leja 
K asztanów  146); B arb ara  L asak, 5 mice 
(E w angelicka 1); Zuzanna M arek, la t 2 i  
pół (Okrzei 7); Tom asz G alański, lat 6(1 
(K oszarow a 56); A ndrzej B łaszczyński. la t 
38 (Pakosz 20); L eokadia Nowak, la t 16 
(Zaeiiszańska 18); M arjan n a  K róla, lat 73. 
(P io trkow ska 176): S tan isław a W ołczyk, 

la t 38 (Niska 16); Ignacy  W alczak, la t 40 
(Chęcińska 34) i A n t o n i n a  Ponikow ska, la t

(Zet) P IE N IĄ D Z E  UKRYTE...  W P I E ­
CU! Je s t jeszcze sporo  ludzi, którzy  nie 
m a ją  zaufan ia  do żadnych kas i wolą uciu­
łane pieniądze przechowywać w późnych 
schowkach, czyto w m ieszkaniu, czy na  
strychu  domu lub gdzieindziej, sądząc, że 
w ten sposób u k ry te  pieniądze będą n a j­
pewniejsze. Tym czasem  m ienie s ta je  się łu­
pem nieznanego spraw cy. O statn io  k ro n i­
ka  policyjna no tu je  wypadek, k tóry  m iał 
m iejsce nie gdzieś w zapadłej wsi, lecz w 
m ieście Kielcach. N ie jaka  E ugen ja  Soboń. 
zam ieszkała przy  ulicy D alekiej 22. zamel­
dow ała policji, że w piecu przechow yw ała 
sum ę zł. 3.00(1. Przedw czoraj stw ierdziła  
b rak  pieniędzy, k tó re  sk rad ł nieznany zło­
dziej, niewiadom o kiedy. Poniew aż przy 
tak ich  okolicznościach trudno będzie na­
wet policji w yszukać złodzieja, nierozw aż­
na poszkodowana m usi się chyba pożegnać 
z tak  pokaźna kwota.

(Zet) KRADZIEŻE W KIELCACH.  Mie­
szkanka, Kielc (Częstochowska 34), Zofja 
Guza, zam eldow ała policji o skradzenru je j 
ze s ta jn i krowy, w artości conajm niej 22)00 
złotych.

S tan isław a Cieślak z M orawicy (pow iat 
Kielce), ezokajac na okazie na ulicy K a­
sztanów  w K ielcach, aby dostać się z po­
w rotem  do domu. postaw iła sw ą w alizkę 
na tro tuarze. Z chwilowej nieuwagi sko­
rzy sta ł ja k iś  złodziejaszek i sk rad ł je j wa­
lizkę, w k tórej znajdow ała się garderoba 
w artości 300 zł. ceny przedw ojennej.

Roczny Kurs Przygotowawczy
do Państwowej Wyższej Szkoły 
T e c h n i c z n e j  w W a r s z a w i e .

Od 1-go lis topada czynny je s t Oddział 
Ko respond e nc y j ny. 

W arszaw a, Sm olna 34 m. 4., tel. 67311.

O Z D O B Y  C H O I N K O W E
G a la n te r ia  —  Z a b a w k i — W o rk i — S ie n n ik i 

c h o d n ik o w e  
H U R T  D E T A L

P ro w in c ją  za  zaliczen iem  
J . F R A N K O W SK I. W A R SZA W A . Skórzana 8, 

te le f. 226-77, p rz y  W ielopolm .

CZYTAJCIE „NOWY CZAS"

Wydawnictwo: „Newy Czas" Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — Adm inistracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.


